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GAZETA
Tygodnik Polityczno-Społaczno-Ekonomiczny.—Wychodzi na każdą niedzielą.

C e n a  p r en um e ra ty :  no m. Paźd z i e rn ik  1924 r. 6 0  groszy

Adres B edahe j i  i A d m in is t r a c j i :  R a d o m sk a  ni.  S rze c n lc l ia  li. Te ie lsn  Ki S3.
■= C B N Y  O fl fi O S I  H Ń: =

I s i r — za wiersz Jednosspmltowy milimetrowy 15 groszy  — II—V 
12 groszy, —V I—VIII 10 groszy, Drobne po 8 groszy  za wyraz.

jfa sprowadzenie zwłok JCenryka Sienkiewicza.
Sienk iewicz był  os t a t n im  z po­

ś r ó d  wielkich l i t e ra tów n a s zy c h ,  k t ó ­
rzy za cz as ów  niewol i  zacho wa l i  N a ­
rodowi  j edy ną  s w o b o d n ą  p o t ę g ę — sł o­
wa i u c z u ć — i nią krzepil i  pog n ęb io ne  
se rca  współbrac i .  A d a m  Mickiewicz,  
Ju l j usz  Słowacki ,  Z yg m u n t  Krasiński  
wyśpiewal i  ból  d uc h o w y  N a r o d u  po u- 
padku  pow s tan ia  l i s topadowego ,  gdy 
zagas ł  wraz  z K ró le s tw em  Kongreso  
w e m  osta tn i  s t a ły p łomyk  wolnośc i ;  
z a r a z e m  u m o c n i ł a  wielka  t r ó jca  p o e ­
tów wiarę  n ie zn i s zcza lną  w zm ar t w yc h-  
po ws ta n ie  Pol sk i .  N i m je dna k  s p e łn i ­
ły s ię  ich wieszc ze  s łowa,  ucisk o k r u ­
tny życia pol sk iego r o zsz a la ł  s ię  nad  
b i ed ną  z i em ią  naszą  Gdy  zawiod ła  
r o zp a cz na  l i s top ado wa  p r ób a  w y zw o le ­
nia,  mr ok  c iemięsk i  tak zgę s tn ia ł  nad 
P o l ską ,  że  ci, k tó rzy  w N a r o d z i e  c z u ­
li s ię  j e sz c z e  na s i ł ach by co ś  p r z e d ­
s i ęb rać ,  czynić,  do  c z e g o ś  d ąż yć ,  z w r ó ­
cili s ię  wyłączn ie  ku s p r a w o m  m a t e -  
r j a lnym.  Pozy t yw is t ami  ich nazywano .  
Szerzyl i  uży teczn ie  ośw ia tę  i g o s p o ­
d a r c z o  ożywial i  kraj ,  al e zaku te j  w kaj ­
dany,  po gr ąż one j  w rozpafczy du szy  
polskiej  nic d a ć  nie mogl i ,  p rócz  o d ­
w racan ia  ucz u ć  i myśl i  ku p r ak t yc zny m 
t r o s k o m  życia .

I w ów cza s  zno w u zesła ł  n a m  Bóg  
dwie wielkie d us ze  wieszcze :  m a la r z a  
J a n a  Mate jkę  i p isa rza  H en r y k a  S i e n ­
kiewicza.  Gdy  w sz ko łach  mosk iewsk ich

i prusk ich  najzajad lej  t ę p io no  m o w ę  
naszą  ojczystą ,  w ów cza s  właśn ie  wie l ­
ki ar tys t a  s łowa  S ienk iewicz  n ie ska z i ­
te lnie  czystą ,  cu do w ni e  b o ga t ą  p o l ­
szczyzną  wycz aro wał  na ka r t a ch  swych  
ks iążek na jws pan ia l sz e  ob raz y  polskiej  
p rzyrody,  św ie tne  por t r e ty  polskich 
b oh a t e r ów ,  w ie rne  w o d tw o r ze n iu  p o l ­
skich za le t  i wad,  wize runki  ludzi  zwy­
kłych,  pe ł ne  w s t r ząsa jące j  grozy d r a ­
maty  bi tew.  Na  każdej  karc ie  książek,  
c z a r o w n ą  m o c  sw eg o  i i t e rack iego  kun 
sz tu  zap rz ęg a ł  Sienkiewicz-  do  s łużby 
na r odowej :  m a lo w ał  —  s łowa mi  takie 
tylko ob razy  i po r t re ty ,  s n u ł  tylko t a ­
kie opowieści ,  k tó reb y  z a jm u j ą c  i w z r u ­
sz a jąc ,  krzepi ły z a r a z e m  zn ę k a n ą  d u ­
szę  pol ską.

Za s t r a s zny ch  r zą d ó w  Hurk i  w 
Warszawie  s łowo  S ienk iewicza  poić 
pocz ę ło  sp r ag n io n y  zak azane j  p o l s k o ­
ści N ar ó d  z czyste j  swej  i obf i te j  k r y ­
nicy.  Mis trz  na p rz ó d  ud erz y ł  w ton 
rzewny  wspó łczuc ia  dla  niedol i  ludu,  
umi łowa n ia  polskiej  wsi ,  p iękna  p rzy­
rody polskiej .  T o  . S z k ic e  w ę g le m "  —  
u twory d r ob n e ,  a rcydz ie ła  wielkie,  r o ­
d zo n e  s ios t ry  o b r a z ó w  Ch e łm o ń sk i eg o .  
Lecz w kró tc e  o dc z u ł  Sienk iewicz ,  że 
niedol i  n i e wo ln eg o  n a r o d u  ulgę t r zeb a  
przyn ieść l e k a r s t w em  s i lnem,  dz ie ł e m 
a r tys t ycznem,  z a k r o jo n e m  na mi a rę  
tak wielką jak g łęb ok iem było c i e rp ie ­
nie niewol i .  W z o r e m  wielkiego  m a l a ­

rza Matejki  po s tanow i ł  wskrzes ić  p r z e ­
szłość:  o b r a z  najwyższe j  świe tnośc i  i 
chwały  polskiej ,  p rze c iws ta wić  nę dz y  i 
u po k or ze n iu  t e raźn ie j szośc i ,  ol śn ić ,  z a ­
chwyc ić  u p a d a ją c e  na  du ch u  po ko le ­
nie i zbudz ić  w n im n nn ow o o m d l e ­
w a j ą cą  mi łość  Ojczyzny ,  wia rę  w O j ­
czyznę,  nadz ie jne  dą że n i a  ku niej

P r a g n ą c  nie tylko o d p oc z y n ek  dać  
s e r c o m  s k a to w a n y m  przez  r ze czywi ­
s tość,  lecz wlać  w nie również  o t u ­
chę ,  wskazać  za le ty m or a l ne ,  k tó r e  w 
dąż en i u  d o  n iepod leg łośc i  d o p o m ó d z  
t^ogfli o b ra ł  S ienk iewicz  za p r z e d m io t  
sweg o  dzieł a t akie  czasy,  w k tó rych  
n ie szczę śc ia  również  przygniot ły  R z e ­
czypospo l i t ą ,  wszakże  szszęś l iwie  o d e ­
p rzeć je zdo ła no .  T a k  zrodz i ła  s ię  
s łynna  t rylogja czyli t rzy wielkie o p o ­
wieści  z dz ie jów Pol sk i  w drugiej  p o ­
łowie  XVII s tulec ia .

Nie  pospo l i tym był  t ryumf  S ien k ie ­
wicza j ako pisa rza,  nie p os p o l i t e m  z a ­
dowolen ie ,  j ak iem ob y w ate l sk a  j ego  
d us za  p rze jąć  s ię  mus i a ła ,  gdyż już 
mógł  zd a ć  so b i e  s p r a w ę  z o g r o m u  
wrażen ia,  wy w o łan eg o  w s p o ł e c z e ń ­
s twie  p rze z  t rylogję Najwyższy  t ryumf  
ar tys ty sp rawi ła  t aka żywość ,  ta p r a w ­
dz iwość  p rze ds t aw ion yc h  postaci ,  iż 
szeroki  ogół  w pro s t  nie był  w s t anie  
wierzyć,  że  s t w o r z o n e  zos tały  p rzez 
auto ra ,  że  s t a r e  roczniki ,  a lbo wc a le  
nazwisk  ich nie no tu ją ,  a lbo  ich no-

Z A C Z N I J  O S Z C Z Ę D Z A Ć !
Idź za raz  do najbliższego urzędu pocz tow ego  i złóż ehoćby  1 z ło ty  na k s iążeczkę  o sz częd n o śc io w ą  PKO.
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t u j ą  j e d y n i e  k r ó t k o  i w  s p o s ó b  o n i ch  
n i e  w ie l e  m ó w i ą c y .

W g r u n c i e  r z e c z y  n i e  my l i ł o  s i ę  
t o  p o w s z e c h n e  u c z u c i e .  A l b o w i e m  
o b r a z  życ i a  i o b y c z a j ó w  po l s k i c h  z 
p r z e d  d w u s t u  la ty  t ak  p r z e d z i w n i e  
w ie rn i e ,  t ak  ż y w o  i p o t ę ż n i e  n a m a l o ­
w a n y  z o s t a ł  p i ó r e m  S i e n k i e w i c z a ,  ż e  
n a z w i s k a  p o s z c z e g ó l n y c h  b o h a t e r ó w  są  
t y lko  d o w o l n ą  n a z w ą  r z e c z y w i s t o ś c i  
m i n io n e j ,  n i e m n i e j  j e d n a k  p r a w d z iw e j

T r y u m f  S i e n k i e w i c z a — o b y w a t e l a  
p o l e g a ł  n a  t ern,  ż e  o p o w i a d a n i e  j e g o  
o d a w n y c h  b o h a t e r s k i c h  c z a s a c h  n a ­
p r a w d ę  r o z b u d z i ł o  o m d l a ł ą  z b ó l u  d u ­
s z ę  N a r o d u .  O l ś n i o n y  p i ę k n o ś c i ą  s w e ­
go  d a w n e g o  w o l n e g o  życ i a  N a r ó d  
d rn ą ł ,  u c z u c i o w o  odż y ł ,  p o c z ą ł  n a  n o ­
w o  p r a g n ą ć  P o l s k i  i n a p r z e k ó r  t e r a ź  
n i e j s z o śc i  w zn i e c i ł  w  s o b i e  n a d z i e j ę ,  
p o c z ą ł  o  P o l s c e  m y ś l e ć ,  d o  P o l s k i  
d ąż y ć .

J e d n ą  z  n a j ś w i e t n i e j s z y c h  s t r o n  
l i t e r ac k i e g o  B o ż e g o  d a r u  S i e n k i e w i c z a ,  
j e g o  b a t a l i s t y k a  p o w i e ś c i o w a ,  o p i s y  b i ­
t e w  g ł ę b o k o  za r y ł y  s i ę  w  w y o b r a ź n i  i 
s e r c a c h  m ł o d e g o  po k o l e n i a .  N a r ó d ,  
k tó r y  n ie  m i a ł  w ł a s n e g o  w o j s k a ,  an i  
p r a w a  o r ę ż n e j  o b r o n y  s w o j e g o  k r a ju ,  
N a r ó d ,  d l a  k t ó r e g o  w o j s k o  n a j e ź d c ó w  
b y ło  n iby  p i s t o l e t e m ,  n i e u s t a n n i e  w y ­
m i e r z o n y m  w b e z b r o n n ą  p i e r ś  M a t k i —  
O jc z y z n y  z n a j d o w a ł  s i ę  na  d r o d z e  do  
u t r a t y  d a w n y c h  po l s k i c h  c n ó t  w o j s k o ­
w ych ,  b e z  k tó r y c h  n i e  m a s z  n i e p o d l e ­
g ło śc i .  S i e n k i e w i c z  w sk rz e s i ł  m i ł o ś ć  d o  
p r z e s ł a w n e j  s za b l i  po l sk i e j ,  p r a g n i e n i e  
s z c z ę ś c i a ,  j a k i e m  j e s t  d l a  s z l a c h e t n y c h  
ś m i e r ć  za  O j c z y z n ę ,  w y w o ł a ł  zn ó w  
m a r z e n i e  o  w a l c e  d l a  jej  n i e p o d l e g ł o ­
śc i  i t ak s t a ł  s i ę  d u c h o w y m  o j c e m  b o ­
h a t e r s t w a  l e g j o n ó w  p o l sk i ch ,  c z a s u  
w ie lk i e j  w o j n y  o r a z  w s p a n i a ł e g o  p r z e -  
c iw b o l s z e w i c k i e g o  o d p o r u  p o d  W a r s z a ­
w ą  1 9 2 0  r.

C z a r o w n a  m o c  S i e n k i e w i c z o w ­
sk i e g o  s ł o w a  z y sk a ł a  t ak  s z e r o k i e  w 
n a r o d z i e  r o z p o w s z e c h n i e n i e ,  j a k i e g o  
n i e  o s i ą g n ą ł  Mic k i ew icz ,  k tó r y  0  t ern  
m a r z y ł ,  b y  j e g o  k si ęgi  z b ł ą dz i ł y  pod  
s t r z e c h y .  N ie  „ P a n  T a d e u s z * ,  a l e  Im ć  
P a n  S k r z e t u s k i  i r o t m i s t r z  W o ł o d y j o w ­
ski  z d o ł a l i  d o t r z e ć  d o  c h a t y  w i e ś n i a ­
cze j  i d o  u b og i e j  i zby  ro b o t n ik a .  A t a ­
ki ch  t a m — c h o ć  s z l a c h t ą  by l i— z r o z u ­
m i a n o  i p o k o c h a n o ,  ż e  m s z e  ś w i ę t e  
z a k u p y w a l i  w ł o ś c i a n i e  z a  i ch  c z y s t e  
p o l s k i e  d u s z e .

S i e n k i e w i c z  w e s p ó ł  z m a l a r z e m

M a t e jk ą ,  w s k r z e s i w s z y  p r z e d  oc zy  z n ę ­
k a n e g o  N a r o d u  j e g o  d a w n ą  c h w a ł ę  i 
m ę s t w o ,  u r a t o w a ł  d u s z ę  p o l s k ą  o d  z a ­
m a r c i a  w l o c h u  n i ewol i .  W r a z  z M a ­
t e j k ą  p o k r z e p i ł  i p r z y g o t o w a ł  N a r ó d  
n a  p r z y j ęc i e  w o l n o ś c i .

Dz i ś  gd y  n a d  P o l s k ą  p o n o w n i e  
z w i e s z a j ą  s i ę  c h m u r y ,  z e  s ł ó w  S i e n ­
k i e w ic z a  i o b r a z ó w  Ma te jk i  z n ó w  p ły ­
n i e  ku  n a m  p o c i e c h a ,  z a c h ę t a ,  d o d a ­
w a n i e  o d w a g i .  Z  u c z u c i e m  m i ł o ś c i  i 
w d z i ę c z n o ś c i  w i t a m y  w ię c  n a  o j c z y ­
s t e j  z i em i ,  i z e  c z c i ą  w k ró l ew s k i e j  
a r c h i k a t e d r z e  w a r s z a w s k i e j  s k ł a d a m y ,  
d o c z e s n e  s z c z ą t k i  m i s t r z a  H e n r y k a  —  
w ie lk i e g o  p o c i e s z y c i e l a  N a r o d u .

iSt, Szczutowski.
*

Szwajcaria oddaje hołd zwiadom.
W  ś r o d ę  r a n o  o d b y ł o  s i ę  n a b o ­

ż e ń s t w o  w V eve y .  T r u m n ę ,  z a w i e r a j ą ­
cą  zw łok i  S i e n k i e w i c z a ,  o k r y w a ł  s z t a n ­
d a r  z B i a ł y m  O r ł e m ,  P r z e d  w ie lk i m  
o ł t a r z e m  o d p r a w i o n o  k o l e j n o  t rzy 
m s z e  św .  N a  t r u m n i e  z ł o ż o n o  m o c  
w i e ń c ó w .  M i ęd zy  i n n e m i  o d  r z ą d u  p o l ­
sk i eg o ,  j u g u s ł o w i a ń s k i e g o  i o d  Ligi 
N a r o d ó w .  P o  m o w i e  ż a ł o b n e j  n a s t ą p i ­
ło  o d c z y t a n i e  l i s t u  p a p i e s k i e g o .  W n a ­
b o ż e ń s t w i e  u c z e s t n i c z y ł y  t ł u m y  o l ­
b r z y m i e .

O  g o d z .  3 - e j  o d b y ł a  s i ę  m a n i f e s t a ­
c j a  p o t ę ż n a  p r z e d  m u z e u m ,  g d z i e  o d ­
s ł o n i ę t o  t a b l i c ę  p a m i ą t k o w ą  n a  c z e ś ć  
S i e n k i e w i c z a .

Wyg łos i l i  tu  m o w y :  c z ł o n e k  r a d y  
f e d e r a l n e j ,  M o t t a ,  I g n a c y  P a d e r e w s k i ,  
k t ó r e g o  m o w a  w y w o ł a ł a  w s t r z ą s a j ą c e  
w r a ż e n i e ,  p o s e ł  M o d z e l e w s k i ,  s e n a t o r  
Ba l i ń sk i ,  s y n d y k  m.  V ev ey ,  C o u v r e u  i 
p rof .  R e y n o l d .  W i e l e  o s ó b  p ł aka ło .  
P o  s k o ń c z e n i u  p r z e m ó w i e ń ,  u c z n i o w i e  
s z k ó ł  p u b l i c z n y c h  z a i n t o n o w a l i  s z w a j ­
ca r s k i  h y m n  n a r o d o w y .

S ł o w e m ,  p o ż e g n a n i e  zw ło k  w i e l ­
k i e go  n a s z e g o  p i s a r z a  p r z e z  m i a s t o  
V e v e y  b y ło  n i e z w y k l e  s o l e n n e  i w z r u ­
s z a j ą c e .

*

Program  uroczystości w Radomsku
W s o b o t ę  d.  2 5  b m .  o g o d z in i e  

10 r a n o  o d b ę d z i e  s i ę  n a b o ż e ń s t w o  w 
k o ś c i e l e  p a r a f j a l n y m ,  t e g o ż  d n i a  o  g.  
5 ł/ i  w i e cz .  s p o t k a n i e  z w ło k  n a  d w o r ­
cu  k o l e j o w y m ,  w n i e d z i e l ę  d.  26  b. m .  
o g. 1 - e j  w  po ł .  u r o c z y s t y  p o r a n e k  w

sal i  K i n e m y  ( w s t ę p  b e z p ł a t n y ) ,  w p o ­
n i e d z i a ł e k  d .  27  b m .  o g. 8 - e j  w ie cz .  
u r o c z y s t a  A k a d e m j a  w sa l i  K i n e m y  
( w s t ę p  o d  2 zł. d o  5 0  gr . ) .

K o m i t e t  d o k ł a d a  w s z e l k i c h  s t a ­
r a ń ,  b y  u r o c z y s t o ś ć  u c z c z e n i a  z w ło k  
H.  S i e n k i e w i c z a  w y p a d ł a  w  R a d o m s k u  
j a k n a j o k a z a l e j ,  t o  t e ż  w w y d a n e j  o d e ­
zw ie  K o m i t e t  w z y w a  c a ł e  m i e j s c o w e  
s p o ł e c z e ń s t w o  d o  w z i ę c i a  u d z i a ł u  w 
p o w y ż s z e j  u r o c z y s to ś c i .

J a k ż e ś m y  to j uż  za z n a c z y l i  w 
z e s z ł y m  n u m e r z e — zwłok i  H.  S i e n k i e ­
w ic z a  b ę d ę  z a t r z y m a n e  w  C z ę s t o c h o ­
wie  na  p r z e c i ą g  d w u c h  g od z in .  T r u ­
m n ę  w y n ie s i e  z w a g o n u  14  p r z e d s t a w i ­
ciel i  r ó ż n y c h  s f e r  s p o ł e c z e ń s t w a .  K o n ­
d u k t  p r z e j d z i e  ś r o d k i e m  Ale i  n a  J a s ­
ną  G ó r ę ,  g dz i e  p r z e d  s z c z y t e m  o d p r a ­
w io n e  z o s t a n i e  u r o c z y s t e  n a b o ż e ń s t w o  
ż a ł o b n e ,  p o c z e m  n a s t ą p i  p o w r ó t  na  
d w o r z e c . —

S p e c j a l n y  p oc i ą g  ze  z w ł o k a m i  
W ie lk i e g o  P i s a r z a  p r z y b ę d z i e  d o  R a ­
d o m s k a  w  s o b o t ę  d n  2 5  b m .  o g o d z .  
6  m.  27  w i ecz . ,  o d j a z d  o  g. 6  m .  30,  
czyl i  p os t ó j  p o c i ą g u  n i e  p r z e k r o c z y  
3 - c h  m i n u t .

Parlam ent niemiecki z o s t a ł  r o ­
z w i ą z a n y  i n a z n a c z o n o  w y b o r y  n a  7 
g r u d n i a  b  r.

Mobilizacja w Turcji. R z ą d  t u ­
r eck i  w y d a ł  r o z k a z  o m o b i l i z a c j i  w s z y ­
s t k i ch  r o c z n i k ó w  w  p r z e w i d y w a n i u  m o ­
ż l i w o ś c i  w o jn y  z A n g l j ą  W e d ł u g  o -  
t r z y m a n y c h  tu  w i a d o m o ś c i ,  r z ą d  s o ­
w ieck i  n a  w y p a d e k  k o n f l i k t u  o b i e c a ł  
p o p r z e ć  T u r c j ę

A g i t a c j a  wyborcza d o  i zby  G m i n  
w Angl j i  j e s t  w  ca ł e j  p e ł n i  p r o w a d z o ­
na .  L loyd  G e o r g e  i b .  p r e m j e r  A sq u i t t  
o d g r y w a j ą  b a r d z o  p o w a ż n e  r o l e  w  r u ­
c h u  a g i t a c y j n o — w y b o r c z y m .

W strzymania przybycia Wojkowa 
do Warszawy. J a k  s i ę  d o w i a d u j e m y ,  w 
k o ł a c h  p o l i t y c z n y c h  ob i e g ł a  p o g ł o s k a ,  
ż e  w  z w ią z k u  z n a p a ś c i ą ,  j ak i e j  w  o-  
s t a t n i c h  d n i a c h  u l eg l i  c z ł o n k o w i e  
p r z e d s t a w i c i e l s t w a  p o l s k i e g o  w R o s j i ,  
w s t r z y m a n y  z a s t a ł  p r zy j az d  W o j k o w a  
d o  W a r s z a w y ,  d e s y g n o w a n e g o  n o w e g o  
p o s ł a  s o w i e c k i e g o  w  W a r s z a w i e . ;
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Wiadomości z Sejmu.
Już od w to rku ,  ze wzg lędu na 

sesję se jmowq, w zm ogto  się ożyw ien ie  
w S e jm ie , k tó re  w y raz i ło  się l icznym  
z jazdem  pos łów  i ożyw ionem i narada­
m i poszczególnych k lubów . W środę 
na p ie rwszem  pos iedzeniu S e jm u po 
fe r jach  p. p rem je r  Grabsk i w yg łos i ł  
dłuższą, bo przeszło 3 -ch  godzinną 
m ow ę. O m a w ia ł :  sprawy zagraniczne, 
sytuację  na kresach, n ieu rodza j, p o ­
m oc dla ro ln ików , p rzew ró t  cen, b e ­
zroboc ie , w arunk i  k redy towe, k redy t 
zagraniczny, p o l i tykę  Banku Polsk iego, 
pożyczkę n iem iecką, m etodę dz ia ła ­
nia, ko le je  państwowe, budżet doda t­
kow y na 1923 r., oszczędności, ośw ia ­
tę i re fo rm y  ro lne, pom oc  dla ro b o ­
tn ików , opanowanie  sy tuac j i  w 1925 
r  , naczelny obow iązek

Z tej w ie lk ie j  m ow y p. p rem je ra  
sp łyn ie  w spo łeczeństwo poczuc ie  s p e ł­
n ionego już dz ie ła i przedśw iadczenie  
o kon iecznośc i nowych w ys i łków  dla 
ugrun tow an ia  sanacji naszych f in a n ­
sów. M ow ę  prezydenta m in is t ró w  o- 
k lask iw a ła  gorąco cała izba.

Z życia uczniów 
w s z k o l e  r o l n i c z e j

w Dobryszycach.
Jakko lw iek  n ie jeden z nas znaj 

du jących się w szkole ro ln icze j  wysłu-

Prawda o m
u.

Krakow sk i „K u r je r  C o d z ie n n y '  
zam ieśc i ł  d łuższy a r tyku ł  pod ty tu łem  
„P o ls k ie  w y c h o d i tw o ,  a nasza a d m in i ­
s trac ja * ,  w k tó ry m  au to r  om aw ia  ró ­
wn ież sprawę em ig rac j i  do  F ranc j i.  
A r ty k u ł  ten wskazuje , że bardzo w ie l ­
ka część spo łeczeństwa w Polsce, n ie ­
ma pojęcia o w arunkach, w jak ich  ży ­
je  w ychodź tw o  po lsk ie  we F ranc j i .
O to  bow iem  co pisze „ K u r j e r * :

„Naturalny odpływ nadmiaru s i i r o -  
botDiczyoh z Polski odbywa elę do Fran­
cji i tą emigracją rząd nasz popiera, z po­
wodów nistylfro socjalnych — ale i z tego, 
że robotnicy korzystają we Franeji na sku­
tek przyznanych w ostatnie opracowanej 
konwencji, z szeregu dla nich ważnych ulg, 
oraz opieki prawnej 1 społecznej. Musimy 
tu stwierdzić, że Polska podczas rokowań 
o konwencją odniosła poważny sukces i że 
los robotników polskich, pracujących we 
Francji, jest obecnie lepiej zabezpieczony*.

ży ł  już w w o jsku  i różne chw ile  p rze ­
ży ł  w sw o jem  życ iu  . . . lecz do na j­
m i lszych  i na jszczęśliwszych należą te, 
k tó re  p rzeżyw am y w szkole. T a  m iła  
praca, k tó rą  obow iązek w k ła d a n a  nas, 
jako  na przyszłych obyw a te l i  państwa 
naszego, jest podw al iną  przyszłości 
naszej, ta praca, k tó ra  się składa co­
dz iennie  z lekc ji  do po łudn ia  i za jęć 
prak tycznych  po po łudn iu  ma nas na ­
uczyć, jak  m am y się gospodarzyć na 
w ie jsk im  zagonie, a ie b y  ten zagon 
p rzyn iós ł  nam jak  na jw iększe zyski, a 
co zatem idz ie  I dob roby t  w k ra ju .  Ta 
praca w szkole ma nas rów n ież  nau 
czye, jak m am y kochać tę zm artw ych  
wsta łą  O jczyznę  naszą.

D opraw dy , cz łow iek  czuje się 
szczęś l iw ym , s łucha jąć  w yk ładu  z H i-  
s to r j i  Po lsk i,  co nasza O jczyzna prze­
żyła, jak s łynęła s ławą za panowania 
P ias tów  i Jag ie lonów , to serce pierś 
rozp iera  i zdaje się cz łow iekow i,  że 
przeżywa razem z p radz iadam i naszy­
m i, te szczęśliwe i radosne chwile, 
lecz n ieste ty czasem i sm utne . . . Na 
lekc j i  f iz yk i  dow ia d u je m y  się dużo 
p ięknych i c iekawych rzeczy, ro z tw le -  
ra ją nam się oczy na to, co nas o ta ­
cza i co się dz ie je  w oko ło  nas.

Gdy się skończy tamta po 10 o 
m inu tow e j pauzie, zaczyna się lekc ja 
języka polsk iego, tego n iewyczerpane­
go skarbu. A na lekc j i  bo tan ik i  pozna­
jem y budowę drzew, w k tó rych  to

A dalej :
„ . . . robotnik polski, pragnący pra­

cować poza granicami kraju, napotykający  
przeszkody w udawaniu sią do Francji 
gdzie praca jego u jęta jest w odpowiednie 
przepisy i regulam in konwencji, kontrolo­
wany przez rząd i gdzie korzysta on z przy­
wilejów, zaspakajających potrzeby re lig ji 
i oświaty jego dzieci w języku  ojczystym *...

O tóż  .K u r j e r "  m y l i  się zasadni­
czo, in fo rm u ją c  czy te ln ików  o su k c e ­
sie po lsk im , odn ies ionym  podczas ro ­
kowań o nową konw enc ję  e m ig ra c y j ­
ną. My, p rzebyw ający na w ychodź tw ie ,  
n ic  o podobnym  sukcesie nie w iem y, 
gdyż konw enc ja— stw ie rdzam y to — nie 
została jeszcze zawartą, lecz, po u- 
zgodn ien iu  k i lku  za ledw ie punk tów  o- 
d roczy ła  się, by delegaci m o g l i  szcze­
gó łow o rozpatrzeć zasadnicze różn ice  
p ro je k tó w  konw enc j i  po lsk iego i f ra n ­
cuskiego. R zekom o os iągnię ty sukces 
is tn ie je  ty lko  na papierze. R zeczyw i­
ście zaś przedstawia się m n ie j p ięknie, ! 
an iże li  to sobie au to r  a r tyku łu  w „K u -  I

m łodz ież  bardzo się kocha. N ie jeden  
z nas zna ł ich bardzo m a ło , a lbo  w ca ­
le, a teraz p rzyna jm n ie j  poznał te, 
k tó re  się najczęście j spotyka. A  nade- 
wszystko na lekc j i  ro ln ic tw a  m am y c ie ­
kawy i pożyteczny m ate r ja ł,  bo d o w ia ­
du jem y się, jak to powsta ła z iem ia 
nasza.

Następnie m am y kó łka  i zw iązk i,  
przy pom ocy k tó rych  uczym y się 
w spó ln ie  pracować, bo ty lko  wspólną 
pracą m ożem y zbudować silne i potężne 
państwo nasze. Jest u nas w szkole 
Straż Ogn przy k tó re j  ćw iczym y  się w 
p row adzen iu  takow ej, by w przyszł. w 
w ioskach naszych po w y jśc iu  ze szko ­
ły  te pożyteczne organ izac je  zakładać. 
Jest rów n ież  sekcja „ K u l tu ra ln o -o ś w ia ­
towa, mająca za zadanie sam okszta ł­
cenia się. W  tym  celu są wygłaszane 
przez uczni odczy ty  i re fe ra ty  w ró ż ­
nych k ie runkach , — są urządzane tea­
try  i w yc ieczk i .  D rugą  jest sekcja 
„E tyczn o -e s te tyczn a * .  T a  znowuż ma 
przestrzegać ko legów  o na leżytem  za­
chow an iu  się, oraz u trzym an iu  k lasy, 
inwentarza  i całego ob jek tu  szko lnego 
w na leżytem porządku. M am y zarząd 
koopera tywy, a koopera tyw ę tę u t r z y ­
m u jem y  na własną rękę. 1 tu, k tc  
chce może nabrać w prawy w p ro w a ­
dzeniu takowej. M am y rów n ież  d ru ż y ­
nę lekko atle tyczną.

N a jw ięce j  pożytku mam y, gdy w 
piękne dnie lata w yb ie ram y się na wy-

r je rze "  przedstawia. Los ro bo tn ików  
po lsk ich we F ranc j i  nie jeat wcale le 
piej zabezpieczony, o n iż r l i  przed ro ­
kow an iam i;  praca robo tn ika  po lsk iego, 
zwłaszcza ro lnego, nie jest ujęta W 
Żadne przepisy i n ieogran iczona żad 
nym „re g u la m in e m  k o n w e n c j i " ,  prócz 
a r tyku łó w  kon trak tu , k tó re  są dość 
m ętne i k tó re  pracodawco francusk i 
t ió m a czy  stale na swo ją  korzyść. W y- 
c h o d i tw o  po lsk ie  we F ranc j i  nie ko 
rzysta z żadnych przywilejów, zaspa 
ko jących po trzeby ośw ia ty  jego dzieci.

M u s im y  na tym  m ie jscu  p rzypo ­
mn ieć  smutną sta tystykę, og łoszoną w 
n-rze  154 „W ia rusa  P o lsk iego* . T y lk o  
w dw óch departam entach pó łnocne j 
F ranc j i ,  w N o rd  i Pas de Calais jest 
28 528 dziec i w w ieku szko lnym . Z  te ­
go 1288 dziec i uczęszcza do odd z ia ­
łó w  po lsk ich , 6000 chodz i w ogó le  do 
szko ły, zaś reszta 22000 dziec i (dw a­
dzieścia dwa tysiące) nie korzysta  w o ­
góle z nauki z powodu b raku  szkół.
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PORANEK
liii czci K sięcia Józefa  Peniatow sK iego.

W ubiegłą n iedzie lę  tj. 19 b m. 
upłynę ło  111 lat od chwil i  t ragiczne j  
śmierc i  Księcia J óz e f a  Pon ia towsk iego  
w nu r t ac h  E ls te ry .  T ę  pa m ię tn ą  rocz ­
nicę  uczci ła  mło dz ież  g imnazj  um 5t .  
N ie m ce  u r ocz ys t ym  P or a nk ie m ,  przez 
co za in ic jowało  szereg  p or ank ów  po- 
t r jo tycznych ,  j akie  w tym roku sz ko l ­
nym  b ę d ą  w yk on ane  przez uczniów 
tegoż  g imn az jum .

P o ra n ek  był  pod  k aż dy m  w zg lę ­
d e m  udały.  Tak  s łowo  w s t ę p n e  o ks. 
Jó ze f i e  wyg łoszone  przez  uczn ia  klasy 
Yl i l - e j  Woźniaka,  jak i dek l ama c j e :  
„R ewja  na P lac u  Sns k iem "  Zdz.  Klesz-  
czyńskiego,  wyg łoszona  przez  ucznia 
klasy 8 - ej St.  5 z o p ę  i d ruga „Ks iążę 
J óz e f " ,  wypowiedz iano  przez  ucznia 
klasy II Ł uka szewicza ,  spo tka ły  s ię  z 
ży w em  ok lask iem.  Na pie rwszy  plan 
wybiła się zgrana  d o sk o n a le  o rk ies t ro  
r znięt a T ow ar zy s t w a  im. Moniuszki ,  
k tóra  pod ba tu tą  p. Al. Dawida  wyko­
nała  p ięknie  kilka u tworów,  w y k az u­
jąc  zap a ł  i gor l iwą pracę .  C h ó r  T - w a  
im Moniuszki  u rozmaici !  o d ś p i e w a ­
n iem pod w yt r aw ne m  k ie row nic tw em  
p. D erc zyńsk iego  kilku pieśni  pa t r i o ­
tyczny P or a ne k .  Z ako ńc zy ł a  u r oc z y ­
s t oś ć  o rk ies t ra  g imnaz ja lna ,  żywo jak 
zaw sze  oklaskiwana .

Jak  się d o w ia du je m y ,  „ P o m o c  
Koleżeńska  uczn iów* p r z y go to w uj e  
P o r a n e k  Kośc iuszkowski ,  w k tó rym 
w e z m ą  czynny  udz ia ł  dyr.  N iem iec  i 
kilku p ro fe so ró w tego g imnaz jum.

PODZIĘKOW ANśE. 
■ ■ ■ ■ ■ ■

Wszystkim,  k tór zy  w j a k i ko lw i ł k  
sposób przyczyni l i  się do zorgan izowan ia  
w naszem mieście „Tygodni a  Lotni czego"  
a w szczególności :  P.  T. Ogniska  Z P  U 
S. P , T-wu Moniuszki,  uczniowskiemu Ko­
łu L. 0.  P. P przy gimn. im. Fabianiego -  
za zorgani zowanie sprzedaży znaczka,  Wie­
lebnemu ks kan. Kossowskiemu.,  W. P. Cy­
wińskiej ,  W. P. prof. Woyn ie—Gwiażdziń-  
skiemn,  inż. Kwiecińskiemu,  Czarkowskie­
mu, P. T. T-wu śpiewaczemu* im. Moniusz.  
ki za ł a skawy  czynny  współudzi ał  w aka-  
demji,  W. Paniom: Harmatowej ,  Husar zs -  
wskiej ,  Kabyczowej ,  Muchowej i Sidsrowi-  
czowej za  ł a skawe ;  zajęcie  się kwestą  po 
domach i sprzedażą biletów,  P. T. Straży 
Ogniowej za bezpła tne  użyczenie  s a l t  i od ­
s tąpienie  dochodu z jednego z pr zeds t a­
wień, P. T. Związkom Kupców za sprzedaż 
nalepek Ligi  O. P. P., W.P. Warwas ińsk ie -  
>nu za bezinteresowne użyczeni e au tomob i ­
lu na p ropagandą  skł ada  tą  d rogą n a j s e r ­
deczniejsze podziękowanie

Zarząd Koła L O P P
w Radomsku .

Posimy uregulować niezwłocz­

nie prenumeratę.

cieczki  do  Warszawy,  Krakowa,  w tym 
roku  by l i ś my  w P łoc ku  Ma zowieck im • 

Uczymy s i ę  więc i w y c h o w u je m y  
na d ob ry ch  obywatel i  Polski ,  no p r z y ­
sz łych ro z u m n y c h  rolników,  uczymy 
się ko cha ć  t ę wolną  Ojcz yzn ę  noszą,  
na k tó re j  łonie żyjemy A dopóki  
wszyscy nie p o k o ch a m y  ce łem  se rc e m  
tej Ojczyzny nasze j ,  d o p ó k i  wszyscy 
nie zaczn iemy  p r ac o w a ć  d l a  tej idei ,  
d op ó ty  u nas  dz iać  s i ę  lepiej  nie b ę ­
dzie.  Józef Kołodziejczyk

(uczsń fszkeły roln.w Dobryszycach )  
Przyp Red. Szkołę  Rolni czą  w Do­

bryszycach powołał do życ i a  8ejmik Ra 
domskowski. Szkoła ta prowadzona j es t  
znakomicie, a t s  dzięki odpowiedniemu kie­
rownictwu i doskonałemu doborowi sił na ­
uczycielskich,  którzy potraf i l i  tę i n s ty t u ­
cję wiedzy postawić na na jwyższym szcze­
blu, ku pożytkowi kraju i całego społe­
czeństwa.

I S K L E P  G A L A H T E R T JN O  -  B Ł A W A T N Y . I

■ F L O R !  S Z W E D O W S K f E J 1
i ul. Piotrkowska,  w ęjmachn Kałusza

i po leca  na s e z o n  je s ien n y  
i z im ow y odp ow  m ałerja ły  
dam sk ie  i m ęskie , swelry  

i inne trykotaże 
rów nież kolik  na palta.

T o  je s t  nago p r a w d a  J e d n a  A 
o to  druga:

Z ak o n t ra k to w an y  polski  robotnik 
rolny,  p rac u ją c  cały rok po 12 go dz in  
dzienn ie ,  nie za robi  na w e t  tyle,  i le r o ­
botnik f rancuski ,  k tó ry  p r acu je  cztery 
mies ią ce  po 8 godzin  dziennie .  A p r ze ­
cież j e szc ze  p ie rwsza ko nw enc ja  z r o ­
ku 1 9 ) 9  i ar tykuły kon t rak tu  z a p e ­
wnia ją  robo tn ikowi  po l s k i em u te sa m e  
warunk i  p racy i płacy,  j akie po s iada  
robo tn ik  f rancusk i .  Górn ik  polski  da je  
120 p r oc e n t  wyda jnośc i  p racy gó r n ik a  
f rancusk iego ,  a o t r z y m u je  tylko 80  
p r o ce n t  jego za r ob ku .  Artykuł  13- ty 
kon t rak tu ,  k tó reg o  typ s p o r zą d zo ny  
zos ta ł  na  po ds t aw ie  konwenc j i ,  p r z e ­
widu je  moż l iw ość  rozwiązan ia  k o n t r a ­
ktu przez  j ego sp łacen ie  Cóż  j edn ak  
s ię  dzieje ,  gdy p r a c o d a w c a  nie chc ąc  
t r ac ić  b ia łego  n iewolnika,  nie godzi 
s ię  na sp ł ace n ie ?  Ro bo tn ik  nie mo ż e  
c z ęs to kr oć  w yt r zy m a ć  w n ie moż l iwych

w ar u nk ac h  i op u sz cz a  p r ac ę  w ła s n o -  
wolnie .  T y m c z a s e m  os ł awiony  tajny 
okólnik nr.  51 f r ancusk iego  m in i s t e r ­
s twa  sp ra w  w ew nę t rzn ych ,  każe t a k ie ­
go robo tn ika  śc igać  przy p o m o c y  żan-  
da rm er j i ,  do s t a w ia ć  z p o w r o t e m  pr a ­
coda wcy ,  a o p o r ne g o  wyda lać  do dni 
najwyżej  8 - u poza  na jb l i ż szą  g ran icę .

O to  znów  je d n a  z p raw d  T ak  
o to  wygląda  op ieka  p r aw na ,  z której  
ko rzys ta  robo tn ik  polski  we  Franc j i ,  
o cz e m  zda je  s ię  nie  wiedz ieć  s p o ł e ­
cz eń s t w o  w k ra ju .

1 j e szcze  j e d na  p raw da .

Em ig ra c ja  pol ska do  Francj i  z m n ie j ­
szyła się gwa ł townie .  Z łoży ło  s ię  na to 
wie le  czynn ików.  W p ie rw sz ym  rzędz ie  
j awna  k rzywda wychod źc y  polsk iego,  
n i e ró w n oś ć  t r ak towan ia  jego w s t o s u n ­
ku do  robo tn ika  mie j sc ow ego ,  b rak o -  
pieki p raw ne j  ze  s t rony  władz  f r a n c u ­
skich i ze s t ro ny  u r zę d ó w  po l sk ich  z 
po w o d u  ich bezsi lnośc i  i wreszc ie

ważny czynnik,  k tóry wypłynął  r ó w n o ­
cz eśn ie  z z a p r o w a d z e n ie m  z łotego w 
P o l s ce  Oto  p r ze ds ięb io rcy  f r ancuscy 
o f i a rowują  np robo tn ikowi  ro ln em u  
p r zec ię tn ie  100  —  120  fr. m ie s ię c z ­
nie.  Daje to ob e c n ie  2 5 — 30 zł Aby 
tyle  za rob ić ,  nie  t r ze b a  wy je ż dż a ć  do  
Franc j i ,  podp i sy wa ć  cyr ogra f  i o d d a ­
w ać  się na  ł a skę lub n ie ł a skę  f r a n cu ­
skiego fe rm er a .  Górn icy  i rob o tn ic y  
fab ryczn i  za r ab i a j ą  t r o ch ę  lepiej ,  nie 
no tyle j e dn ak ,  by p rze l i czen ie  ich z a ­
r ob ków  we f ra nkach  f rancuskich  na 
złote ,  wypad ło  na ich korzyść .

T o  są  p raw dy  ( j e s t  ich więce j )  o 
w y ch od ź t w ia  po l sk iem we FrBncji.  
S po łe c z e ń s t w o  winno  te p raw dy  znać,  
o p r zed ew szy s t k iem  winno je zn a ć  p r a ­
sa  polsko,  by sp o łe cz eń s t w o  w du ch u  
tych p rawd  in fo rm owa ć ,  za m ia s t  b a ł a ­
muc ić .

Al T h
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Ku czci Henryk
Kościół  w C h a rk ow ie  w czas ie  

wielkie j  wojuy  g ro ma dz i ł  zwykle  w 
dni  ś w i ą te c z n e  całe Jwychodżtwo p o l ­
skie '  r o z la n e  po da l ek i e j  okol icy.  Po  
za zaspoko jeniem chrz eś c ia ńs k i eg o  obo- 
wiązku św ią ty n ia  t a  j e d n oc zy ła  r oz b i t ­
ków ja k o  najmilszy p u n k t  zbor ny . - — 
Tntaj  so lennemi n a b o ż e ń s tw a m i  czczo­
no świtj te wspomn ien ia  n a s z y c h  do 
n ios lyęh  wy darzeń  h i s t o ry cz ny ch .  — 
Rocznice L is topadowej  r ewoluc j i  i o~ 
s t a tn ie g o  Po ws ta n i a  uświęcone były 
ho łdem na b o ż e ń s tw a  i odnośnych  
p r z e m ó w ie ń . —

P r z e s m u t n a  wieś$ z V e r e y  d o ­
b ieg ła  w k r ó t c e  Cha rków  i odbi ła  się 
bole8nem echem po całej  kolonj i  pol­
skiej .

Gazety ro sy j sk ie  wystąp i ły  z b a r ­
dzo p o ch le bn y m i  n k r o lo ga m i  o z m a r ­
łym Wielkim P i sa rz u ,  a spo łe czeńs two  
pol sk ie  urządzi ło  u r ocz ys ty  obchód 
ża łobny.  O dn o śn ą  mową wy gło s i ł  na s z  
rodak,  Ks.  F i l ipski ,  chwi lowy p r e f e k t  
t a m t e j s z e g o  g im na z j um  po l sk ie g o ,  k tó ­
r ą  w dokładnein s t r eszczeniu poda ję  
poniżej :

A tOż za  n imi s z ła  śm ie rć  b lad a ,
I, o s z c z ę d z a j ą c  n ied o łę s tw o ,
R a z i ł a  s i lę ,  t a l e n t ,  m ęs tw o ,
A niem a r o z p a c z  sz ła  Je j  ś ladem

K. Ujtjshi.

INTELIGENCJA.
Wielki  krzyk na  ca łe  mias to .  I n ­

te l igencja  na r es zc ie  ruszy ła  s i ę . . . .  B ą ­
dź m y łagodni .  Nasz a  in te l igencja  o r g a ­
nizuje Klub P rac y  Sp o łe c zn e j .  Fel 
S k ą d  mi do  głowy wlazł  Klub P ra cy  
Spo ł ec zne j ,  chy b a  z wydane j  J e d n o ­
dniówki.  P rz ec ie ż  zam ie n i ł  s ię  w 
Klub poważ n ie  mi lczących  ludzi 1 
na  tern koniec ,  idę  na  zeb ran ie .  Na  
Walne  Z eb r an i e  Intel igencj i  nie ,  nie  
na  Walne ,  a o rgan iz ac y jn e  Zeb ran ie ;  
m o ż e  nie o rgan izacy jne ,  a p e w n o  to 
będz ie  Wa ln e  Zeb ran ie .  —  Racz y  Bóg 
wiedz ie* j akie z e br an ie ?  N iec h  in te l i ­
genc ja  s a m a  rozs t r zygn ie .

P o wi edź c i eż  mi mili P a ń s t w o  co  
to j e s t  i n t e l igenc ja?  P r z e d  wojn ą  z n a ­
ł e m  m e c e n a s a ,  przysięgły adw oka t ,  
mia ł  d y p lo m  un iwersyteck i ,  a był  tak 
zwyczajnie ,  „ c h a m s k i - c h a m * . Zwal i  go 
„ k a m a s i e m " ,  bo  z ch ł op ska  mawiał :  
. p r o s e "  ka m as ie  i td." A z n a łe m  też 
i „gagus ia" :  cyl inderek ,  lakiery,  kra-

i Sienkiewicza.
Kosi  śmie rć  k r w a w ą  kosą  wsze rz  

j wzdłuż ziemią naszą.  Z r y t a  po c i sk a ­
mi i okopami,  „Ogniem i Mieczem" 
u i szczona ,  „ P o t o p e m "  łez i k r w i  za ­
l ana ,  ziemia mogi ł  i k r zyż ów  zda je  
się zmien iać w j e dno  w ie l k ie  c m e n t a ­
rzysko.  Giną Je j  synowie  we wszy­
stk ich  n ie m al  a r m j a c h  w a lc zących ,  a 
po zos ta ły ch  j e dn y ch  zabi ja g łód  i n i e ­
d os ta t e k ,  in ny c h  t r a w i  gory cz  i t ę ­
s kn o ta  tu ł a c t w a .  Z dymem p o ż a r ó w ,  z 
kurzem krwi  pol sk ie j  bi je w Nieb iosy 
j e d e n  j ę k  rozpaczuy .  W ś r ó d  tych bó­
lów i s t r a t  niezl i czonych od czasu do 
czasu pad a  wieść o nowym eiosie,  o 
nowej  s t r ac ie  kogoś  ba r d z o  zas łużone­
go i p o t r z e b n e g o  w t ak  ciężkiej  chwi ­
li spo łeczeńs twu

W c iągu  o s ta tn ic h  p a r u  ty g o dn i  
ju ź  po raz  t r zeci  zb i e ra my  się  w tej  
św ią ty n i ,  aby tu  n a  obczyźn ie  modl i ć 
s ię  za dusze tych,  co odeszl i ,  pozo­
s t a w ia j ąc  większą lub m n ie j s z ą  sz cze r ­
bę w narodz ie .  Od ty lu  s t r a t  i s m u t ­
ków  tw a r d z i e j ą  s e rc a  i dusze.  1 z d a ­
wało s ię  już,  źe na zbola łem ciele 
Polski  nie zna jdz ie  się miejsca na  j a -  

; kąś  nową ranę,  r a n ę  j e d n a k o w o  przez 
wszys tkich  odczu tą ,  cios p r zez  śm i e r ć  
po je dyń ezą  wszys tk im wymierzony .  A

wacik szyk,  zwycza jna  b a w id a m a ,  a w 
głowie g roch  z kap us tą ,  T a k ż e  inte l i ­
gent!

A P a n  Wi tos  czy in te l igen t?  —  
P rze c i eż  bez  k rawa ta .  Wódz  part]i,  
p rze wod z i  in t e l igen tnym ludz iom,  a 
j ak mu  dowcipu  po l i tycznego z a b r a k ­
nie, to ucieka  do  swej  ch łopsk ie j  z a ­
grody,  k ładzie s ię  w s to d o l e  na k le ­
pisku i s łuch a  pilnie,  co z i emia  m a t k a  
m u  radzi .—

Ciężki  o r ze ch  ta int el igencja.  
Może  Arc t  w s łowniczku  sw oim tę 
s p r a w ę  rozwiąże .  Czy tam :  . I n te l i g e n ­
cja,  wyraz  łaciński ,  o zn ac za  z d o l n o ś ć  
roz p oz n aw an ia  i p o jm ow a n ia ,  b y s t r o ść  
umy s ł u ,  zdo lnośc i  u my s ł o we ,  rózwój  
życia u m ys ł ow eg o ,  zasób  wiedzy,  a 
s łow o  in te l igen t  ozn ac za ,  r zek om y 
pr ze wódzca .  p rzeds tawic ie l  intel igencj i ,  
c hc ący  p rze wo dz ić  intel igencj i .  B a rd z o  
m a ło  mi  s łownic ze k* po wied z ia ł .

Idę.— Na ze b ra n iu  kupa ludzi ,  
dyskus ja ,  p r o tes ty ,  po je d y ńc z e  i z b i o ­
rowe .  C a łe  g rupy p r o tes tu ją .  K o ch a ne

j e d n a k  zna laz ł  się t ak i  ból,  k tó r y  zbo­
la ł em se rcem ca łego n a r od u  za ta rga ) ,  
śm i e r ć  taka,  k t ó r a  w sz y s tk i s h  n as  
do tk nę ła  i o s i e roc i ł a .

Na walne j  Sz w aj c a r sk ie j  ziemi,  
t a m  gdz i e  Kośc iuszko żywot  swój  za ­
kończył ,  S łowacki  swe b ry lan to we  
s t rofy uk ła da ł ,  a Mlokiewicz w śr ó d  
go rzk ich  lat  t u ł a c t w a  wypoczywał ,  —  
za mk hą ł  oczy na zawsze ś p. H e n ­
r y k  S ienk iewicz ,  ch lu ba  i s ł aw a  P o l ­
ski  współczesne j ,  h e t m a n  i w ładca 
duszy narodn ,  na j do s to jn i e j s zy  ż ż y j ą ­
cych Synó w Matk i Ojczyzny.  Z m a r ł  w 
doj rza łem już  wieku u szczy tu  s ławy 
wielkiej  i czci n ie skażonej ,  ale w c z a ­
sie na jwięk sze j  po t r ze b y  na r od u ,  w 
momencie  dz iejów je g o  n a j k r y t y c z ń i e j -  
szym,  w śr ó d  klęsk,  n i e bezp ieczeńs tw i 
rozbudzonych  nadziej .  O dsz ed ł  od n a s  
na  zawsze w ciężki,  zły czas  A t y m ­
czasem d r o g a  p r z e d  na rodem j s szeze 
d łu ga  ci ężka i c i emna .  Któż n a s  nią  
powiedz ie ,  skoro znikł  Ten ,  co zwykł  
s t a w a ć  nam n a  przedzie.

Ale ani  męską,  an i  ch r z eś c i j a ńs ką  
j e s t  r zeczą  po dd aw ać  s ię  sm ut ko wi  i 
zniechęcen iu  po s t r a c ie  u m a r ł y c h .  N a ­
r ó d  żyć musi ,  t r z e b a  i nam z ży w ym i  
n a p r z ó d  iść, po życie s ięgać  nowe —  
E w a n g i e l j a  powihda,  że kiedy pewien  
młodzieniec w y m aw ia ł  się od pójścia 
za C h r y s t u s e m ,  iż tnusi  wprzó d  po-

nau cz yc le l s two  szkół  ś r ed n i c h  o ś w ia d ­
cza:  My j e s t e śm y oś r o d k ie m  in te l ig e n ­
cji, jak nas  nie będz ie ,  z a b r ak n i e  w a m  
inte l igencj i .— Co to,  m o n o p o l ?  z ławy 
s łychać  głos.  Fe! jakie o r d y n a r n e  s ł o ­
wo.  P r z e p r a s z a m  b a r d z o  P a n a  P r z e ­
wod nic ząc ego ,  my ś l a ł e m  nie o m o n o  
polu w ód cz en ym ,  a o m o n o p o lu  na 
inte l igencję .  —  Wszys tko  j e dn o  rzecze  
p rzewodn . ,  tylko Rz ąd  m o ż e  używać 
t ego  wyrazu,  in t e l igen towi  nie w ypada .  
Cz y ta ją  S ta tu ty ,  b a r d z o  Inte l igen tnie  
napi sane .  Walka  pa rę  godzin ,  w k o ń ­
cu  dyskus ja .  S póź n io ny  Inte l igent  s t a ­
wia s p óź n io n e  wniaski .

Ja k i  c h a r a k t e r  m e  z e br an ie ?  Bez  
t reści  g ł o s o w a n i a .

G o dz in a  12 w nocy ,  wc i s kam  
cz ap kę  na uszy i u c i e k a m  na  kolac ję .  
Ma sz  Inte l igenc ie  inte l igencję!  —  D o ­
brze ,  że ci ę szlak nie t raf i ł  W y s z e d ­
łeś  ca ło  i zmyka j  gdzie  p iep rz  ro śn i e .

s .  a .
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grzebać swego ojca, Zbawiciel powie­
dział mu te twarde słowa; .Nieohaj 
umarli grzebią swoje umarłe, ty  idź 
za m ną'. Musimy więć i my minie bó- 
e i straty iść naprzód diwigająe  

mężnie swój krzyż na naszą dziejową 
Golgotę. Do takiego męstwa nawoły - 
wał nas Zmarły Mistrz, w Jego wspo- 

.n ieniu i dziełach możemy czerpać dla 
siebie otuchę i nadzieję na przyszłoś ć 

Nie jest rzeczą kościelnego mów- 
ey zastanawiać się nad literacką i 
artystyczną wartością poszczególnych 
utworów W ielkiego Dostojnika pol­
skiego słowa. Znamy je  zresztą wszy­
scy, cenimy i kochamy od dziecka. To,
0 ezem marzył Mickiewicz, aby dożyć 
tej pociechy, by jego księgi zbłądziły 
pod 8trze«hy, tego dopiero doczekał i 
zaznał pierwszy bodaj Sienkiewicz ze 
swą powieścią historyozną, i w tem 
Jego zasługa i nagroda najwyższa. 
Wysłużył sobie u Boga i narodu tę 
łaskę zarówno pismami, jak i 
żywota Był w nim najprzód 
eym chrześcijaninem katolikiem  
tej wierze opierał się Jego pogodny i 
moralnie czysty pogląd na świat, sztu­
kę. iyeie. Bo tylko ten, kto pesiada 
wiarę w duszy, może mieć i nadzieję 
w życie pizyszłe i lepsze, nadzieję w 
tryum /, ostateezny dobra i prawdy, do­
konany mocą Tego, który powiedział; 
.U fajcie, jam zwyciężył świat”. Sien­
kiewicz wiedział i wierzył, źe .B ez  
Dogmatu" żyć, ani można, ani warto
1 wiara ta ożywiała „Jego pisma, to, 
nawołujące do Chrystusa „Pójdźmy 
aa Nim" to znowu malujące piękno i 
moc nadziemską nauki Zbawiciela 
Świata w osobie Jego pierwszych Apo­
stołów i wyznawców.—  Zbłąkanym na 
manoweaoh życia przypominał Sienkie­
wicz, źe „Systematy i teorje przemija­
ją, zaś Msza Święta po dawnemu się 
się odprawia*, tych zaś, którzy w 
rozterce wewnętrznej wiarę $ ojców 
utracili i radziby jej innych pozbawić 
ostrzegał: „Nie bądźoie złodziejami, 
nie odbierajcie wiary tym, którym nic 
wzamian dać możecie". To też spoko­

jem  wewnętrznym i pogodą słoneczną 
tchnęły Jego pisma większe i m niej­
sze. Pisząc dla narodu smutnego i 
ukrzywdzonego, On mówił mu nie o 
niedoli i goryczach życia, ale o daw­
nej dumie i chwale, o nowem życiu 
pełnem i szczęśliwem. On rozumiał, 
że nie tylko zło i grzech, samolubstwo

i złe żądze istnieją w rzeczywistości i 
kierują postępowaniem człowieka, ale 
nie mniej rzeczywistymi są cnota, dob­
roć, miłość i poświęcenia serca ludz­
kiego, tak jak w naturze prawdą jest' 
i promień słońca i woń kwiatu, i pięk­
no cielesne czy duchowe. Podnosił 
wzwyż serca, wielka ta zasługa Jego 
przed Bogiem i narodem, zasługa tem 
większa ze względu na czas, w któ­
rym pisma Jego się pojawiły. Wycho­
dziły one w epoce ciszy i przygnębie­
nia ogólnego, wśród nocy bez gwiazd 
i nadziei, jaka nastała na Polskiem 
niebie po ostatniej katastrofie dzieje- 
wej W jej mrokach pochylały się du­
sze i kurczyły serea, zamknięte w 
oiasnem kole drobnych poswarków,ego­
istycznej pogoni za chleba kawałkiem, 
za zdobyciem dobrobytu i tych party­
kularnych pożytków, nad którymi Ks.

ognistym, jasnym i gorejącym, podob­
nym temu, który ludowi wybranemu 
drogę do wyjścia „z domu niewoli" 
wskazywał.—

Były w niej obrazy świetlanej 
przeszłości naszej, wskrzeszające w 
pamięci dawną chwalę i stare cnoty 
ojców. Przypominały one zarazem 
Chwile ciężkie, biedy naród chylił się 
już, zdało się, do ostatecznego upadku; 
kraj był w ręku wroga, król musiał 
uchodzić ze stolicy, a prześwietne 1 
stany Rzeczypospolitej ukorzyć się 
przed najezdcą A jednak dźwignął 
się naród znowu z upadku, bo choć 
Wawel opustoszał, ale pozostała Jasna 
Góra, i z niej wyszło hasło powsta­
nia i odrodzenia. Tak powstał ów 
szereg ksiąg, pisanych w ciągu dłu­
gich lat z niemałym trudem na po­
krzepienie serc. Nikt ze współczes­
nych nie uczynił ty le , co On w nich 
i przez nie dla pobudzenia duszy na­
rodowej, dla przygotowania je j na no­
we trudy i walki.

Był dzwonem donośnym jak  
dzwon Zygmunta na Wawelu, budzą­
cym naród do czynu, do życia, —  to 
też na grobie Jego położyćby można 
napis, ja k i dawniej ryto na dzwonach 
kościelnych: „Vivos voco, mortuos
plango, fulgnra frango“. Zw oływ ał 
żywych, bijąc w mrokach i cieniach 
smutnych czasów popowstaniowych, 
na otuchę i pokrzepienie. Opłakiwał |

umarłych, wskrzeszając dawną ich 
chwałę dla wzmocnienia i podniesienia 
współczesnych. „Tobie świetlana prze­
szłości nasza i tobie krw i ofiarna cześć 
i chwała na w ieki*] Tak dumą wiel­
kich ojców krzepił omdlewające siły 
potomnych. „Fulgura frango* usiło­
wał odwracać ciosy, godzące w pierś 
narodu. Czynił to przeważnie w dru­
giej połowie swojego zasłużonego ży­
wota, wtedy, gdy slśwa Jego imienia 

I była już ustaloną na obu półkulach,—
| kiedy stanął On na takiej wyżynie, 

źe mógł z niej przemawiać do trybu 
nału opiuji międzynarodowej. Sienkie­
wicz staje się orędownikiem sprawy 
polskiej wobec świata; wydaje odezwy, 
pisze listy otwarte, pobudza wybitnych 
ludzi do zainteresowania się i wypo­
wiedzenia w tem, co nas dotyczy. W 
tein sposób przypominał społeczeństwu 
zachodniemu, że u ich grhnic żyje 
stary i zasłużony dwudziestomiljonowy 
naród z tysiędoletnią kulturą chrze­
ścijańską i zasługami wobec innych, 
naród, którego od lat stu usiłowano 
pogrzebać i zapomnieć — Monarsze po 
tążnego zachodniego państwa przypo 
mina, że ponad pogańską rację stann 
i narodowe samolubstwo stoi jeszcze 
prawo moralne, jest sprawiedliwość 
Boża, która pomści krzywdę dzieci, i 
zabranianie mówić pacierza w języku  
matek których pierś ssały.

Listy te i odezwy powstały nie­
kiedy bez odpowiedzi, ale swoje ro ­
biły, — poruszały umysły, niepokoiły 
sumienia, urabiały opinję publiczną j, 
Bóg jeden wie, ile zaważyły na szali 
tych zdarzeń i aktów, które zaczyna­
ją  się urzeczywistnić przed uaszemi 
oczyma

D. C. N.

K R O NI  K f l .
Dziś W niedzielę Straż Ogniowa 

obchodzi uroczystość zakończenia se­
zonu letniego, w czasie które j doko­
nane będzie poświęcenie sikawki auto­
m ob ilow ej, wręczenie odznak jub ile u ­
szowych zasłużonym strażakom oraz 
na zakończenie odbędę się ćwiczenia 
ogólne Straży przy udziale zaproszo­
nych osób tak z m iasta jak i pow iatu.

Nabożeństwo na intencję  Straży 
odbędzie się o god. 10 ej rano w ko­
ściele O. O. Franciszkanów.

Skarga ubolewał. W tedy to stanął 
Sienkiewicz przed narodem ze swą 

pracą : powieścią historyczną, stanął slupem 
wierzą- 

i na
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OGŁOSZENIE.
B o y  —  Ż e le ń sk i ,  z n a n y  k ry tyk  i 

t ł u m a c z  p e r e ł  l i t e r a t u ry  f r a n c u s k i e j  na  
j ę zy k  po l s k i  m a  w k r ó t c e  o d w i e d z i ć  n a ­
s z e  m i a s t o  z o d c z y t e m  . O  k o b i e c i e  
3 0 - l e t n i e j .

D w u z ło tó w k i  s r e b r n e  b ę d ę  p u ­
s z c z a n e  w  o b i e g  w d n iu  16 l i s t o p a d a  
br .  T r a n s p o r t y  m o n e t  s ą  j u ż  w d r o d z e  
i i d ą  z A m e ry k i ,  Angl j i  i F r a n c j i .

Z T -w a  „R ozwój*. T u t e j s z y  O d ­
dz i a ł  T - w a  r o z w o j u  życ i a  n a r o d o w e g o  
w  P o l s c e  po  d ług i e j  b e z c z y n n o ś c i  z a ­
c z y n a  s i ę  r u s z a ć .  D o w i a d u j e m y  s i ę ,  że  
dn i a  2  l i s t o p a d a  w R a d o m s k u ,  o d b ę ­
d z i e  s i ę  w a l n e  z e b r a n i e  c z ł o n k ó w  c e ­
l e m  d o k o n a n i a  o rg an i za c j i  p r a c .  Z a ś  
d n i a  9  l i s t o p a d a  w  sol i  . K i n e m a *  z a ­
r a z  po  s u m i e  wy g łos i  v i c e - p r e z y d e n t  
m.  W a r s z a w y  p o s e ł  d r .  l i ski  o d c z y t  
p o d  t y t u ł e m :  .W sk a z a n ie  linjj t a k t y ­
cznej w  w a lce  o u n arod ow ien ie  życia  
g o s p o d a r c z e g o  w  P o lsc e* .

K o n g r e s  W s z e c h p o l s k i  Z w i ą z k u  
L u d o w o - N a r o d o w e g o  o d b y w a  s i ę  dz i ś  
w W a r s z a w i e .  D e l e g a c j a  Z w i ą z k u  z 
m i a s t a  i p o w i a t u  w  l i c z b i e  2 5  o s ó b  
w y j e c h a ł a  w s o b o t ę  p o d  p r z e w o d n .  p .p .
L M u s i e l e w i c z a  i J  L igę zy  d o  s t o l i cy ,  
c e l e m  w z ięc i a  u d z i a ł u  w  K o n g re s i e .

S taraniem  .K ółk a  L otn iczego"  
u c z n i ó w  g i m n a z j u m  im .  F a b i a n i e g o ,  
z o r g a n i z o w a n a  z o s t a ł a  w y c i e c z k a  d o  
W a r s z a w y ,  w  c e l u  z w i e d z e n i a  w y s t a ­
wy l o t n i c z o - g a z o w e j .  W w y c i e c z c e  
wzi ęl i  u d z i a ł  c z ł o n k o w i e  K ó ł k a  i u c z ­
n io w ie  g i m n a z j u m  p o d  k i e r u n k i e m  p.  
dy re k .  K. W ą s o w s k i e g o  i p. p rof .  L u -  
p iń s k i e go ,  p r e z e s a  Kółka .  W y c i e c z k a  
z w ie d z i ł a  w y s t a w ę ,  n a  k tó r e j  m i a ł a  i 
m o ż n o ś ć  o b e j r z e n i a  n a j n o w s z y c h  m o -  | 
d e l i  a e r o p l a n ó w ,  b u d o w ę  m o t o r ó w ,  \ 

ś m ig ,  p ł a t ó w ,  k a d ł u b ó w ,  b o m b  g a z o -  j 
w y c h  I r a d i o t e l e f o n .

P r z y t e m  c z ł o n k o w i e  mie l i  m o ż -  j 
n o ś ć  w y s ł u c h a n i a  k o n c e r t u  r a d i o w e g o  ! 
* B e r l i na .  K ó ł k o  z a m ó w i ł o  w ie l e  m o -  ! 
de l i  a e u r o p l a n ó w ,  k tó r e  d a d z ą  m o ż -  | 
n o ś ć  r o z s z e r z e n i a  z a k r e s u  p r a cy .  P r ó c z  ! 
w y s t a w y  z w i e d z o n o :  Z a m e k ,  M u z e u m  
P r z e m y s ł u  i H a n d l u ,  p o s i a d a j ą c e  b o -  ' 

g a t e  i n e d z w y c z a j n i e  c i e k a w e  zb io r y  

O r g a n i z a t o r o m  n a l e ż y  s i ę  c z e ś ć  i u z ­
n a n i e  z a  p r o p a g o w a n i e  i de i  s a m o o b r o ­
ny  l o t n i c ze j  i g a z o w e j  w ś r ó d  m ł o ­
d z i e ż y .

Term in płatniczy podatku d o c h o ­
d o w e g o  p r z y p a d a  1 l i s t o p a d a  b r .  M i ­
nister S k a r b u  rozporządzeniem  z dn i a

15 b m .  p o l e c i ł  t e r m i n  d o r ę c z e n i a  n a ­
k a z ó w  p ł a t n i c z y c h  p o d a t k u  d o c h o d o ­
w e go ,  w y z n a c z o n y  na  15 b m .  p r z e s u -  

j n ą ć  d l a  r o k u  p o d a t k o w e g o  1 9 2 4  r. n a  
d z i e ń  1 l i s t o p a d a  b r  , z a ś  t e r m i n  p ł a t ­
n o ś c i  t e g o  p o d a t k u  p r z e s u n ą ć  z 1 
l i s t o p a d a  n a  15 l i s t o p a d a  b r .

P raw d ziw y  czy  udany napad ban­
d ytów . N a  s z o s i e  o b o k  h i i z i n a  n a p a d ­
ło  t r z e c h  z a m a s k o w a n y c h  b a n d y t ó w  
na  K.  C h ę c i ą ,  k t ó r e m u  z r a b o w a n o  
3 0 0  zł.  Z a w i a d o m i o n a  o  t ern  po l i c j a  
w s z c z ę ł a  p o śc i g  za  b a n d y t a m i ,  j e d n a k  
b e z  ż a d n y c h  r e z u l t a t ó w .  K o m e n d a  P o ­
licji p r z y p u s z c z a ,  ż e  m o ż l i w e m  tu 
j e s t  s y m u l o w a n i e  n a p a d u .

PRACOWNIA KAPELUSZY

X o r z e n i e w i c z o w e j
Przedborska 19

P r z y p o m i n a  Sz. Ki i jcn tc l i ,  iż 
p o s i a d a  na  s k ł a d z i e  do ży  wy­

b ó r  d a m s k i c h  k a p e lu s z y .

M Y C H  SKÓRZANYCH i HHSHHITHYCH
CENY BARDZO PRZYSTĘPNE.

Z p o w a ż a n i e m
K orzen iewiczow a-

Do sprzedania
RURY DO STUDZIEU

W CEGIELNI S Z W E 0 0 W S K IE G 0  
po cen ie  zniżonej

6 ZŁ. ZA SZTUKĘ.

Rada Opiekuńcza T-wa askoły im.
P. F ab ian iego  w Radomsku zap rasza  ni­
niejszym w szy s tk ic h  członków T wa oraz 
rodziców uczniów  Społecznego g im naz jum  
w Radomska na WALNE Z E B R A N I E  
C Z Ł O N K Ó W ,  które  odbędzie się dnia 9 
l i s to p a d a  r. b. (n ied z ie la )  o  go dz  3-ej  po 
p o ł  w loka lu  g im n a z ju m  (ul P io trkow ska,  
za cerkwią). Zebranie ważne będzie bez 
w zględu na i lo ść  p rz y b y ły c h  członków.

P O R Z Ą D E K  P N I A :

1) Zagajenie, 2) w ybór przewodniczącego, 
3) protokół, 4) sprawozdanie  z dz ia ła ln e -  
ści w r. 1923/24, 5) budżet na r. 1924/25, 
6) wybór 10 członków Rady Opiekuńczej, 7) 
W ybór Komisji Rewizyjnej, Pa tronatu  nad 
d ru żyn ą  harcerską ,  Koła Wpisów, 8) w olne  
wnioski.

P rezes  (—) B Klstelski
Sekretarz (—) J. S urm ack i .

OGŁOSZENIE.
Urząd Gminny Dmenin n in ie jszym  ogłasza, 
iż w dniu 31 paźdz ie rn ika  r. b. o gadzinie 
11 przed południem  w tu te jszym  Urzędzie 
Gminnym odbędzie s ię  p u b l ic z n a  l i c y ta c ja  
in p lus  na  sprzedaż około 200  SZTUK  
DACHÓWKI AZBESTOWEJ.

Dachówkę tą  nabyw ca  obowiązany 
zd jąć  z dachu  Urzędu Gminnego swoim 
kosztem i na swoje ryzyko.

L ic y ta c ja  rozpocznie  się od kw oty  
100 Złotych.

Dmenin 23 październ ika  1924 r.
W ójt  Gminy Dmenin (—) Marczak. 

Sekre tarz  (—) Nowicki.

7 i j j n p i a  konces ja  na cukiernie  wydane
flyliięill przez s taros tw o w Radomsku na 
im ię  G rosm ana J a n k la  Kaliska 14.

W 17 P T  F T  OPAŁOWY i W ĘUlJiL FABRYCZNY
z  ko p a lń  z a g łę b ia  D ą b r o w s k i e g o  i Ś l ą s k i e g o  

w  ładunkach w a g o n o w  i m niejszych  z o d w ie z ie n ie m  do d o m ó w  poleca

D O M  P R Z E M Y S Ł O W O - H A N D L O W Y

ZDZISŁAW RYLSKI Sp.Akc.
O D D Z I A Ł  w R A D O M S K U .

Biuro i sk łady d l a  sprzedaży hurtowej Dobryszycka 9 Dom wł. Tel. 16 

Sklep dla sprzedaży detalicznej ul Brzeźnicka L 6 Tel. 79.
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Korzystno okazja t
Z a ra i sprzedam 6-eio pokojową 

w illę  murowaną wraz z 2 mor­
gowym ogrodem, zabudowaniami 

i^2 morgami ziemi ornej, poło­
żoną 1 kilometr od m. Radomska. 

Całe 6-cio pokojowe mieszkanie 

zaraz do objęoia.

Wiadomośd w Redakcji „G a­

zety Radomskowskiej.

Po gruntownem odświeżeniu 
całego lokalu

Resursy Rzemieślniczej
(ul. Kaliska Ni 23) 

tokowa otwarta w ciqgu całego dn.
p Q T f N a  miejscu do przeczyta­
nia czasopisma z całego kraju.

Czynny rów nież BUFET ze kw leżc- 
mi przekąskami.

Kuchnia prowadzona je s t pod k ie ­
runkiem fachowym p /k icha ła  S kiersk ie ­
go, członka naszego T-w a

Zarząd B&sorsy Rzemieślaiezei

W Y R O K .

W Im ien iu  Rzeczypospolite j Polskie j.
Sąd Pokoju w Radomsku (okoliea) 

na publiezuem posiedzeniu dnia 17 paź- 
dsisrnika 1924 r. rozpoznawał sprawę Jó­
zefa Gorzenia, oskarżonego z art. 507 c«. f i  
kod. kar. i uznająe winę oskarżonego za 
udowodnioną, na zasadzie § 119 U. P. K. i 
art. 507 cz. I I  kod. kar. oraz art. 61 Przep. 
o opł  sąd.

POSTANAW IA:
Mieszkańca wsi Lefranów, gm Do­

bryszyce, Józefa Gorzenia, la t 60, syna 
Sebastjana, rolnika, uznać w innym samo­
wolnego w yjąoia okien w sali szkolnej, 
mieszczącej się w jego domu w Lefrano- 
wie, eelern zmuszenia Zarządu szkolnego do 
opuszczenia loka lu  i na raocy art. 6U7 c* 
I I  kod. kar. skazał go na dwa (S) miesiące 
aresztu i uiszczenie d i !eeięciu (10) złotych 
op ła ty sądowej.

W yrek nieostateczny.
Termin i tryb  zaskarżenia wyroku o- 

głoszony-
Sądzia Pokoju J. Solarczyk

r, Zakrzew skiŁawnicy:

M iopvkanfD  co naj mni(' j  *-pokojows po- 
nluO M ulliu  trzebne od zaraz w śródmie­
ściu Łaskawe oferty do złożenia w Redak­
c ji, lub magazyn obuwia WP. Urbańskiego.

GIEŁDOWY KURS WALUT.
W d 24 P a fd z ie rn . p łacono w W arszaw ie

Dolar 5 zł- 16 gr.
Funt szterling 23 zł 35 gr.
Frank francuski 27 gr.
Liry włoskie 22 gr.
Frank szwajcarski 97 gr.
Korona czeska 15 gr.
Korona austr- 7 gr

Ceny zboża w Warszawie
Za 100 k iio g r. c zy li 244 fu n ty  

czyste j w agi w raz z dostaw ą p ła co no : 
za żyto  22 Z ło ty c h — za pszenicę 27 Z ł. 
za Owies 22 Z ł.—  za jęczm ień  25 Z ł.

Znnmniłll wyjazdu w łaścicie li jest do 
IHImUIIU sprzedania zakład stolarski z 

kompletem maszyn, w pełnym mchu, z w y­
robioną k lije n te lją  przy u l. Brzeźnickiej 1. 
23 oraz nieruchomość przy tejże u lic y  pod

Zarząd „Rozwoju”
wzywe wszystkich członków i sym­
patyków na Walne Zebranie, które 
się odbędzie d. 2 listopada o godz. 
4-ej po poł. do sali Zw Ziemian, 
nowy gmach, przy ul Kaliskiej przy 
moście w Kadomsku

WAŻNE
D L I STBAŻr G EM . aCIfOTHICITCIf

W P0W. RAD0MSK0WSKIM
Straż Ogniowa w Kadomsku 

wobec zastosowania pogotowia au­
tomobilowego ma do sprzedania:

1) Sikawkę dwukołowa lekka na 
resorach

2) Wóz rekwizyto-osobowy na re­
sorach

3) Dwie beczki czterokołowe że­
lazne.

Wszystko w dobrym stanic. 
Obejrzyć można codziennie wymie­
nione narzędzia w Remizie

Warunki sprzedaży dogodne 

Zarząd Straży Ogn. 
w Kadomsku.

Cech M a i k t o  w Radomska.
W n iedz ie le  dn ia  2 lis topada  r. b. o 
godz. 1 po p o łu d n iu  w lo k a lu  S ta r ­
szego C echu (u lic a  B rzeźn icka  hfc 2 ) 

odbędz ie  s ię
O G Ó L N E  Z E B R A N IE ,

w ce!u za ła tw ien ia  spraw  bardzo w aż­
nych, na k tó re  zapraszo

Z i \ R Z Ą D . Z A R Z Ą D  C E C H U .

T-wo Straży Ogniowej Ochotniczej w Radomsku

Sobota 25 i Niidziela 26 Października 1924 roku 
w KINOTEATRZE „K I N E M A*

„V  IN  DICTA”
czyli „Dzieci Miłości i Grzechu 4

Wielkie francuskie arcydzieło filmowe obecnego sezonu

Redaktor i Wydawca El. Swiderski Drukarnia Kancler, Pański i 5 -k a  w Radomsku-

1. 25.

2AKŁAD I MMA1YI OBUWIA
damskiego, męskiego i dziecinnego

Waeława Pągowskiego
w Kadomsku, ul. Krakowska Nb 10. (dom własny) 

Posiada na składzie duży wybór wykwintnego na obecny sezon 
obuwia wedle najnowszych modeli warszawskich
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